KRAKÓW. ROK II. — NR. 5. 1 MARCA 1909 
OGÓLNEGO ZBIORU NR. 17. 


ŁAN MŁODZIEŻY 


::: DWUTYGODNIK KSZTAŁCĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY POLSKIEJ. ::: 


WYCHODZI 1-GO i 15-GO KAŻDEGO MIESIĄCA Z WYJĄTKIEM LIPCA 
I SIERPNIA. — REDAKCYA I ADMIN.: KRAKÓW — ŁOBZOWSKA 29. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie i Galicyi rocznie $ kor., pojedynczy numer 30 hal. Z wysyłką po- 

eztową 6 kor., pojedynczy numer 35 hal. — W Poznańskiem 6 M. pojed. numer 35 fen. — W Króle- 

stwie Polskiem i Ces. ros. 3 rs. pojed. numer 15 kop. — W Stanach Zjedn. p. Am. 1 dol. 50 ceat. 

pojedynczy numer 10 cent. — We wszystkich innych krajach 7 franków, pojedynczy numer 40 cent. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


na temat: "W jaki sposób uczniowie i uczenice szkół śre- 
dnich mogą pracować dla przemysłu domowego? « 
(Praca odznaczona pierwszą nagrodą ) 


Wiele mówi się i pisze w czasach dzisiejszych o prze- 
myśle domowym, zwłaszcza kobiecym; zdziałano już nieje- 
dno w celu podniesienia go w naszym kraju, ale rezultaty 
tvch usiłowań niewiele dotąd — ogółem biorąc -- odczu- 
wać się dają w życiu codziennem rodzin; gdyż zamało 
osób rozumie, na czem usiłowania te oprzeć się powinny 
i co należałoby przedsięwziąć, aby praca w tym kierunku, 
na pewnych podstawach oparta, obfite przynieść mogła owoce. 

Przedewszystkiem, trzymać się trzeba starego polskiego 
przysłowia: 'czego się Jaś nie nauczył, tego się i Jan nie 
nauczy. Myśl zawarta w tem przysłowiu odnosi się nie- 
tylko do pracy umysłowej, ale w wyższym jeszcze stopniu 
do pracy ręcznej: jeżeli dziecinne paluszki nie nauczą się 
żadnej roboty i nie nabędą w niej zręczności, to później 
bardzo im jest trudno wprawić się do porządnej pracy i na- 
być w niej biegłości. 

/ drugiej strony, jeżeli młoda osoba nie nauczy się 
szanować czasu, lecz marnuje go lekkomyślnie, bez żadnego 
skrupułu, to nie nabędzie zamiłowania pracy i będzie w dal- 
szem życiu uważała za złe konieczne to, co jest prawdzi- 
wem dobrodziejstwem! 

Lecz powiesz może kochana czytelniczko; wszakże 
uczęszczam do szkoły, mam wiele zadań do pisania, muszę 
tyle ślęczeć nad językiem niemieckim, fizyka itd., kiedyż 
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mogłabym znaleść czas na wyuczanie się robót recznych, 
a tembardziej na wydoskonalenie się w nich? Odpowiem 
na to: po pierwsze, nikt nie może żądać od ciebie, abyś 
się oddała nauce robót ręcznych w całym jej zakresie, ani 
nawet abyś objęła wszechstronnie jedną jej gałąź, ale abyś 
się wyuczyła jednego rodzaju roboty i w tej doszła do bie- 
głości. Co do rzekomego braku czasu, to zastanów się nad 
tem, ile godzin dziennie schodzi ci właściwie na niczem 
Nie mówię tu o chwilach, tak koniecznej dla młodego wieku 
rozrywki i przechadzki, ale pozatem ileż czasu marnujesz 
nawet siedząc "nad książką! Zaczynasz się uczyć ale po 
chwili myśli twe się plączą, odrywają od przedmiotu, zaczy- 
nają błąkać po manowcach — umysł próżnuje, palce pró- 
Żnują, czas leci niepowstrzymanie, do głowy nie nie przy- 
bywa, ręce leniwieją -- godzina jedna i druga niewyko- 
rzystana zupełnie zniknęła w otchłani przeszłości! Co wię- 
cej, przyznasz może w pokorze ducha, że nieraz książka 
była dla ciebie wygodnym parawanikiem, do zasłonięcia 
twego lenistwa! Może nieraz zdarzyło ci się, że nie pomogłaś 
matce w pracy domowej, nie załatałaś koszulki młodszemu 
rodzeństwu, wymawiając się pisaniem zadania, lub ucze- 
niem lekeyi? Policzmy przeciętnie ile traci przez próżno- 
wanie młodzież i kraj pod wzęlędem ekonomicznym, nie 
mówiąc już o względach moralnych. 

Gdyby każda zdrowa panienka w wieku od 10-16 lat 
oddawała się pracy ręcznej 2—3 godzin dziennie i gdyby 
doszedłszy do jakiej takiej wprawy zarabiała przeciętnie 
10 halerzy za godzinę jakaż z tego urosłaby suma ogól- 
na? Przyjmijmy n. p. 500 godzin rocznej pracy po 10 h. 
to wyniesie 50 koron rocznie. Gdyby tak w naszym kocha- 
nym Krakowie wzięło się do pracy np. 5.000 dziewczat 
uczęszczających do szkół, to zarobiłyby rocznie 250.000 kor. 
Choćby nawet w początkach zarobek ten był mniejszy, to 
itak przyczyniłby się znacznie do podniesienia dobrobytu 
rodzin, a pieniądze, które obecnie idą za granicę za roz- 
maite wyroby, zostałyby w kraju. 

Niemniejszą wartość przedstawia praca ręczna, zużyt- 
kowana w rodzinie; a oszczędność w domowym budżecie 
przez szycie, łatanie i cerowanie odzieży, stanowi o wiale 
większą rubrykę, niżby się to na pozór zdawać mogło. 
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lecz zapytasz zapewne droga polska dzieweczko, w jaki 
sposób i jakiemi robotami mogłabyś przyjść w pomoc, 
stroskanej swej matce, a zarazem przyczynić się wątłemi 
twemi siłami do podniesienia przemysłu kobiecego w kraju? 
Przejdź się bo rynku Krakowskim i oglądnij wystawione 
tam po sklepach wytwory pracy kobiecej, a zobaczysz za 
witrynami: bieliznę damską, bluzki, halki, fartuszki, ko- 
ronki klockowe, paski i torebki wiązane, dziecinne ubrańka 
szydełkiem robione, hafty etc. ete. czy sądzisz, że roboty 
te są dziełem rąk dzielnych i pracowitych Polsk? niestety! 
u nas mówi się: »praca ręczna za mało przynosi dochodu, 
szycie bielizny, koronki klockowe, hafty etc. za nizko sa 
cenione, więc niewarto im się oddawać..« i próżnujemy, na- 
rzekając na biedę i czekając zmiłowania Boskiego, a tym- 
czasem setki i tysiące Niemek pracuje skrzętnie nad wy- 
konywaniem przedmiotów handlu, zalewają niemi nasze 
sklepy, dobrobyt ich i zadowolenie nie pozostawia nic do 
życzenia, a kto wie czy w duchu nie śmieją się z naszej 
nieudolności I nieporadności. Pozbądźmy się zatem lenistwa, 
dźwignijmy się z niedołęstwa i gnuśności, nie marnujmy 
drogiego czasu, chciejmy od pierwszej młodości stanąć 
w szeregu do pracy wytwórczej, a Bóg nam dopomoże 
iz ziarna gorczycznego wyrośnie kiedyś wspaniałe drzewo 
ku chwale Bożej i pożytkowi kraju. Niechaj jedne panienki 
nauczą się szycia, inne naprawiania bielizny, inne robienia 
dziurek do zapinania, inne koronek klockowych, dziergania, 
haftu białego, robót wiązanych, szydełkowych etc, każda 
niech nabierze biegłości w jednym rodzaju robót i ten przez 
dłuższy czas uprawia, aby mogła jak najwięcej zarobić. 
Niechaj zgłaszają się do Redakcyi »Łanu Młodzieży: ucze- 
nice mające szczery zamiar pracowania w wolnych godzi- 
nach, a otrzymają żądaną naukę, a następnie przy pomocy 
Bożej, pracę zarobkową. 

A teraz zobaczymy co niektóre kraje zdziałały dotad 
dla przemysłu kobiecego i jakiemi rezultatami uwieńczone 
zostały usiłowania ludzi, rozumiejących doniosłość pracy 
młodych dziewcząt. Obecna królowa rumuńska Elżbieta 
znakomita poetka, znana jako taka pod pseudonimem Car- 
men Syłlwy, widząc nędzę uchochanych poddanych swoich, 
postanowiła zwrócić wykształcenie dziewcząt na tory pra- 
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ktyczne. Sama artystka w robotach ręcznych, zrozumiała 
ważność tej gałęzi przemysłu. Jestto rzeczą szczególną, 
pisze ona w jednym artykule o robotach ręcznych — że 
Rumuńczyk, może być tylko wieśniakiem, albo urzędnikiem, 
nie chwyci się żadnego przemysłu, a tem mniej handlu 
to wszystko jest w rękach cudzoziemców. Młode dziewczęta 
uczą się, aby zdać egzamin państwowy i objąć posadę na- 
uczycielską. Obecnie nadeszło przewidywane przezemnie 
nieszczęście, że więcej jest ukwalifikowanych nauczycielek 
niż klas«<. Aby zapobiedz temu nieszczęściu, szlachetna kró- 
lowa pozakładała różne stowarzyszenia kobiece i szkoły, 
mające na celu wykształcenie dziewcząt, w różnych działach 
przemysłu domowego; sama wchodzi we wszystkie potrzeby 
kraju i czynnie przykłada rękę do zbożnego dzieła podnie- 
sienia dobrobytu jego. 

W tymsamym artykule pisze królowa poetka: >śniło 
mi się raz, że byłam w ogromnej hali, która przeciągała 
się w nieskończoność -- tam siedziały na ławkach, niezli- 
czone szeregi młodych dziewcząt w białych fartuszkach, 
a ja, ująwszy szatę i napełniwszy ja chlebem, szłam 
od ławki do ławki i rozdawałam chleb, — jak święta El- 
żbieta, wciąż, bez końca! Ach gdyby ten sen cudowny ziścił 
się kiedy! Moje myśli są tak szerokie, a moje pragnienie 
przyjścia w pomoce ludziom tak gorące! Może Bóg dobry 
dopomoże mi w moich zamiarach«! Dla dopięcia tego celu 
nie wstydzi się Carmen Sylwa w pismach zagranicznych 
prosić o zamówienia: »Ja umiem — są to jej słowa — bar- 
dzo piękne roboty i moi poddani także; pragniemy zara- 
biać, gdyż jesteśmy biedni! Moglibyśmy świat bardzo upię- 
kszyć, gdyż mamy wiele dobrego smaku i pomysłowości! 
Wykonujemy całe umeblowania, bardzo piękne wyprawy 
z rumuńskiego jedwabiu, piękne hafty białe i kolorowe. 
Dla kościołów, także umiemy pracować — moi poddani i ja. 
Jesteśmy bardzo pilni i bardzo zręczni, umiemy szyć, ha- 
ftować, tkać, łatać. Na skutek tych oryginalnych ogłoszeń, 
pokornej, wielkiego serca królowy, wpłynęło do Rumunii 
mnóstwo zamówień zwłaszcza z Anglii na roboty ręczne, 
które podniosły ogólny dobrobyt kraju. (C. d. n.). 

Marya Mayerberg. 
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Smutno mi Panie. 


Smutno mi Panie! łódka moja płynie 
Samotna, prójąc wzburzone bałwany — 
Szarpią ją wichry, nurzając w głębinie: 
Że gdzieś o skałę zginę rozstrzaskany 
Przeczuć mi wróży tajemne wołanie — 
Smutno mi Panie... 


Przez rozszalałe żywiołów przestworza 
Szedłem z radością zapałem ścigany — 
Na wschodzie jasna świeciła się zorza. 
Dziś?! bez radości, boleścią smagany 
Jestem rzucony na wieczne błakanie — 
Smutno mi Panie... 


Żem jest samotny wśród tych milionów, 

Żem stracił duszę co mi była blizką, 

Że 7 dala słyszę jęk złowieszczych dzwonów, 
Żem wyrzuconą iskrą przez ognisko, 
Skazaną zgasnąć nim promień z niej wstanie 
Smutno mi Panie... 


Żem jest bez dachu, portu i wybrzeża, 
Że nie wiem, gdzie mię mętne fale wiodą 
Do jakich stron ma łódź tułacza zmierza 
I jaką potem będzie płynąć woda 

Po mórz skłębionych groźnym oceanie 
Smutno mt Panie... 


Że widzę moją Ojczyznę rozbita 

| rozszarpaną szponami w trzy ćwierci, 
Że przyszłość widzę jej mieczem zdobyta 
l krwi przelanej tyle od jej śmierci, 
Tyle pokoleń spętanych w kajdanie 
Smutno mi Panie... 


Że jeszcze nowe popłyną ofiary 
Nowych pokoleń na święte ołtarze 
Ze wrogi nasze wyszydzą sztandary 
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I shańbią naszej przeszłości cmentarze, 
Że jeszcze długo za nim Polska wstanie 
Smutno mi Panie... 


Lecz Ty mi dałeś wyższych krain dotrzeć 
Tyś mi dał wielką Ideę ukochać — 

Tyś mi pozwolił skrzydła me rozpostrzeć 
Więc już nie będę narzekać ni szlochać 
Tylko ci rzucę korne dziękowanie. 
Smutno mi Panie... 


Zadna mię burza wiatrem nie powali, 
Żadne odmęty nie skruszą mej łodzi — 
Błyskawicami choć niebo się pali 
[I piorunami w moje czoło godzi... 
Ale choć wierzę, że burza ustanie 
Smutno mi Panie... 
K. Kaschnitz. 


SOA AOŻÓG ORC 


Rafał Krajewski w więzieniu. 


Powstanie styczniowe przypomina mi krucyate dzieci, 
które porwane zapałem dla ideału krzyża, wyruszyły do 
Azyi, aby uwolnić grób Chrystusa z rąk pogan. Podobnie 
w roku 1863 gromadka młodzieńców, uzbrojona tylko miło- 
ścią ojczyzny I wiarą w dobrą sprawę, zapragnęła zrzucić 
z utrudzonych ramion nienawistne jarzmo. Nadaremnie upo- 
minali i ostrzegali starsi, młodzież miała ich za tchórzów, 
przemoc wroga zamiast przytłumić, rozniecia w ich sercu 
iskrę zapału, aby rozpaliła się potem w płomień ofiarny, 
w którym ginęli bohaterzy z uśmiechem na ustach i słowem 
przebaczenia w sercu. A jednym z najczystszych męczenni- 
ków styczniowego powstania jest Rafał Krajewski, dyrektor 
ministeryum spraw wewnętrznych w łonie Rządu Narodo- 
wego. Ciężkie miał życie, wcześnie stracił ojca i na jego 
młodych niedoświadczonych barkach zawisł ciężar opieki 
nad macochą i 9 rodzeństwa. Kafał kształcił się w szkole 
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sztuk pięknych, a równocześnie rysunkami i korepetecyą 
zarabiał na utrzymanie rodziny. A trudna walka z losem 
nie uczyniła go zgorzkniałym, nie wystudziła mu serca. 
Z taką miłością, z takiem zapomnieniem o sobie, opiekował 
się siostrami i braćmi, że czcili go oni i kochali jak ojca. 
I choćby to naturalnem się zdawało, że pracując tylko dla 
rodziny, w niej tylko skoncentrował wszystkie siły i uczu- 
cia, to jednak, gdzie kto ze znajomych potrzebował pomocy 
lub rady, tam spieszył Rafał i z całem wvlaniem oddawał 
się o ile mógł na jego usługi. 

Miał lat 29, gdy wybuchło powstanie. Rafał należał do 
stronnictwa umiarkowanych, bo wiedział, że nie czas na 
powstanie, że społeczeństwo nie jest przygotowane do re- 
wolucyi ani materyalnie, ani moralnie. Ale gdy się utwo- 
rzył Rząd Narodowy uważał za obywatelski obowiązek za- 
ciągnąć się w służbę pod jego szeregi. Obowiązki naznaczone 
mu przez władzę spełniał wiernie do ostatniej chwili. A gdy 
„ upadkiem powstania, wielu opuszczało szeregi, on do 
ostatniej chwili wytrwał przy sztandarze ojczyzny. 

W r. 1864 został aresztowany. Łatwo dla myśli, lecz 
trudno dla serca wyobrazić sobie chwile, w której wyr- 
wano go niespodzianie z pośród kochającej rodziny. Ile 
tam łez, gorzką falą płynęło do stóp Boga, on sam wie, 
i ufam, że po tej fali łez i krwi męczenników spłynie nam 
Miłosierdzie Boże. Wierzę w to silnie, choć widzę piekielny 
wysiłek wrogów, bv nam wydrzeć ostatnią nadzieję. Con- 
tra spem spero! 

W więzieniu zeznał Rafał, że należał do Rządu Naro- 
dowego i oczekiwał wyroku śmierci. Udało mu się pro- 
wadzić tajemnie korespondencyę z rodziną. Listy jego pi- 
sane w więzieniu to prawdziwie klejnot drogocenny w skar- 
bnicy naszej narodowej. Nie można ich czytać bez łez 
wzruszenia i żywej radości, bez łez, gdy się widzi to młode 
istnienie rwące się do życia ofiarnego dla braci, a ginące 
tak marnie, lecz zarazem uczuwa się radość, że gdy w tak 
trudnych warunkach politycznych dojrzewały dla najświę- 
tszej sprawy dusze o wyrobionej kulturze serca i rozumu, 
to należy się spodziewać, że dziś może więcej mamy Rafa- 
łów, albo może będziemy ich mieli. 

Listy Krajewskiego wydał Giller w r. 1875. Za długoby 
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było przepisywać całe, choć każdy ich szczegół odsłania ja- 
kąś nową, piękną zaletę umysłu i serca; wyjmiemy ustępy 
najcharakterystyczniejsze i na ich podstawie odtworzymy 
obraz chwil ostatnich heroicznego męczennika. 

Przyznał się do udziału w powstaniu, więc oczekiwał 
wyroku śmierci. Dlatego też w pierwszym liście z 12 maja 
1864 pisze do sióstr: »Przyjmijcie moje ostatnie życzenia: 
przebaczcie wszystkim szpiegom i katom, kochajcie żywych 
i tych co pomarli, módlcie się o zbawienie grzesznego brata 
i o przyjście na ziemię królestwa Bożego, pracujcie 
i strzeżcie się pychy. 

Siostry starały się o ile mogły przynosić bratu ulgę 
w więzieniu i posyłały mu wino, pomarańcze, cygara. Więc 
Rafał je upomina: -bLamiętajcie, że mamy braci wiele, dziel- 
cie sprawiedliwie; są pewnie więźniowie, co nie nie dostaja, 
tym dajciec. 

4. czerwca ozmajmiono mu, że został oddany pod sad 
wojenny. Donosząc o tem siostrom prosi je: 

"Moje drogie, jeszcze raz zaklinam was, badźcie mi 
w tem posłuszne i nie konspirujcie, jak czynią inne, badźcie 
zawsze kobietami, których zadaniem nieść pokój, pocieche, 
błogosławieństwo, a nie wojnę. Konspiracya to rzecz nizka, 
stara, ziemska; jeśli chcecie walczyć, życie wam przedstawia 
dosyć pola do walki szlachetnej, jawnej, Chrystusowej. 
Jak orzeł w klatce, tak duch Rafała w więzieniu szamotał 
się bezsilnie rtwąc się do czynu. 

"Matko! — woła — ja pragne życia, a nie idzie mi 
o to, gdzie ono spłynie, byle tylko tam, gdzie będą ludzie, 
wśród którychbym apostołował prawdę. Więźniowie posłali 
mu tajemnie cyrkularz, obejmujący imiona tych, którzy 
zaszkodzili polskiej sprawie, z prośbą, aby dopełnił te 
listę. Zamiast imion zdrajców napisał Rafał: 

I odpuść nam naszą winę, 

Jak my winowajcom. 

Bracia, my w zbożną godzinę 
(Qdpuśćmy słabym i zdrajcom! 
Z upadłej sprawy Ojczyźnie 
Zostawmy posiew przyszłości. 
Gdy krwi nie stało w spuściźnie, 
Oddajmy na siew swe kości! 
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Siew dla przyszłości rozpleni, 
Kto szubienicę w krzyż zmieni! 
Krew nasza lała się marno, 
Bóg nie wsparł walki oręża; 
Więc nowe rzucajmy ziarno — 
Tę miłość, co świat zwycięża! 
Wołajmy: przebacz im Panie 
W szczerej miłości i wierze, 

A sprawa zmartwychwstanie, 

I nowi staną rycerze! 
/Zbierajmy zacne imiona, 
Upadłym podajmy rękę: 

Zło wtedy na zawsze skona, 
Gdy padnie na Bożą mękę. 

Siostry spodziewały się, że Rafał będzie skazany na 
wygnanie, więc powzięły myśl, że w takim razie jedna 
z nich pójdzie z bratem, aby osłodzić życie biednemu wy 
onańcowi. Z góry nie zgadzał się Rafał na to; gdyby sio- 
stra mu towarzyszyła, chcąc dla niej wyjednać ulgę, byłby 
kuszonym do ustępstw. 

Obawiał się, że siostry odwiedzając go w więzieniu za- 
niechały dla niego zwykłych spraw i obowiązków, a oba- 
wiał się dlatego, że gdyby go wywieziono, czas spędzany 
bezczynnie, zanimby weszły w tryb zwykły życia, byłby 
dla nich straszny, dlatego upomina je, aby dla niego nie 
przerywały pracy. Jeden z braci jego Henryk szedł zła 
drogą i dopiero pod wpływem wrażenia, jakie na nim 
sprawiło więzienie brata, wziął się szczerze do pracy. 
Ucieszony tą zmianą usposobienia napisał Rafał do niego: 
Tak bracie kochany! nie mam ani jednego słowa żalu, ni 
przebaczenia dla Ciebie — byłeś zawsze dla mnie przed- 
miotem miłości i obowiązku, za spełnienie którego czuję się 
przed Bogiem i rodzicami odpowiedzialnym, i dlatego też 
nie troszcz się o to, czem ty jesteś osobiście wzęlędem 
mnie samego, ale o to — czy spełnisz obowiązki względem 
Boga i społeczeństwa. 

W więzieniu napastowały Rafała smutne myśli, drę- 
czyły go wyrzuty, że zamiast pomódz ojczyźnie, zaszkodzi 
jej tylko. | 

Myśl o kraju męczy mnie pisze 


kiedy pomyślę, 
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że po nas tylko pustkowie zostałe, żeśmy tylko niesfornie 
grunt zburzyli, nie uprawili i nie posiali; każdy upadek lub 
klęska indywiduów, boli mnie czuciem zdwojonem w tej 
ciszy, w jakiej żyję; o każdą nową myśl lub uczucie py- 
tam, czemu to tak? skąd to przychodzi? dokąd leci? Może 
dla ciebie kobieto, coś zawsze żyła w kontemplacyjnej ci- 
szy, niezrozumiałem będzie to troskanie się o kraj i ludzi 
wtedy, kiedy się jest odsuniętyvm; na to ci odpowiem, że 
byłem rzeczywiście obywatelem, to jest żyjącą cząstką oj- 
czyzny i dziś choć mnie odcięto od niej, nie zamarłem. Na 
to wszystko nie znajdziesz odpowiedniej pociechy w sło- 
wach Tego, którego Królestwo nie jest z tego Świata, religia 
jest kosmopolityczną, bo wskazuje same tylko ideały — miłość 
kraju jest pośredniem tylko przejściem między rodziną, 
a ludzkością, jest ustawą przechodnią, konieczną dla słabej 
natury ludzkiej. Nie wyrzekam się, żem kość z kości mo- 
jego kraju i brat rodzony żyjącego pokolenia, choć myślą 
prześcigam czas, uczuciem boleję. 

Narodowości są nieśmiertelne o tyle tylko, o ile nie- 
śmiertelną jest idea, którą w dzisiejszym żywocie swoim 
rozwijają; naród co takiej nieśmiertelności nie ma jest tru- 
pem i ulega rozkładowi -- ginie. Polska może tak zginąć, 
jeżeli się wczas nie opamięta; ostatnie wstrzaśnienie zbu- 
rzyło resztę tego, co pozostało z przeszłości: —- tradycya 
już tylko w opowieści będzie. 

Nie wyróżniam tu, żem nie należał do tych, co pow- 
stanie wywołali, kto tylko nie działał wszystkiemi siłami, 
żeby wstrzymać kraj na pochyłości winien. Ale nie 
o winę tu idzie, nie szukam winnych i niech nikt nie traci 
ani chwili czasu, na krytykę faktów, stoimy na zrębie dwóch 
epok dziejów Polski; ach! niechże Naród to pojmie i nie 
ogląda się za przeszłością. A czy tam są ludzie prze- 
szłości * 

Rafał widział, że przed rodzeństwem życie stoi otwo- 
rem, a kto wie co im przyniesie. Więc starał się je, jak 
tarczą ochronić swoją filozofią życia, natchnąć siłą i odwagą. 

»Na wyżynach ekstazy człowiek stać nie może — po- 
ucza je — tam można tylko jak orzeł pod chmurami bujać, 
a człowiek — słaby, —- siły jego nie wystarczają na ciągła 
wzniosłość, dlatego też obowiązkiem jego jest nie wznio- 
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słość, ale dobro, więc to codzienne życie jest polem rzeczy- 
wistem działania; na tem polu człowiek ma znaleźć zasługę 
i szczęście, jak cnota jest powinnością życiac. 

Rafał nie pozował na bohatera, nie ukrywał swych 
uczuć smutnych trapiących go w samotności. 

Ach! jak mi nieraz smutno do dobrych ludzi — skarży 
się — do prostych serc i do tych niby drobnych, niewi- 
dzialnych dotknięć obcych, co czarodziejskaą ręką ożywiały 
i błogiem zadowoleniem napełniały serce. I do tych mi 
tęskno nieraz niespełnionych nadziei moich, co już się pe- 
wnie nigdy nie spełnią, — do cichego kółka rodzinnego, 
w którembym wychował dzieci krajowi na pożytek. Z tego 
pragnienia życia, z tej gorącej chęci działania, to mnie już 
chyba tylko śmierć wyleczy«. Półtrzecia miesiąca więzienia 
znużyły bogatą jego duszę, co żądna była nowych wrażeń 
i czynów, a bezczynnie wegetować musiała. Więc zapytuje 
siostry, ciekawy losu jaki go czeka. »Czemużeście mi nie 
doniosły o wyroku? wszak ja nie dziecko, nie zlęknę się 
niczego. Nie czytali mi go i pewnie go nie przeczytają; 
chyba, gdyby mi chcieli proponować drogę łaski. Tego już 
tylko szatanom dla ich pychy brakuje, — żeby mogli robić 
łaski. Wolałbym, żeby mi nie proponowali, bobyśmy mogli 
zajść w tej rozprawie«c. 

(Gdy się Kafał dowiedział z gazet o reformie włościań- 
skiej, ucieszył się nią bardzo, jako objawem postępu. 

»Ach! dla ludzi dobrej woli, jakie ogromne pole do 
pracy!e. 

Rafał prosił siostry o przysłanie mu ich fotografii, 
ale w następnym liście odwołał prośbę na myśl, że to będzie 
niepotrzebnym wydatkiem dla ubogiej rodziny. 

Na kilka dni przed śmiercią dowiedział się, że dwóch 
więźniów stracono i to przygnębiło go bardzo, bo zwątpienie 
zaczęło się wkradać do czystej jego duszy, czy te wszystkie 
ofiary nie idą na marne. 

Na cztery godziny przed spełnieniem na nim wyroku 
śmierci przez powieszenie, napisał do sióstr list pożegnalny: 
ani cienia smutku nie widać w tych ostatnich słowach, myślą 
wzniósł się do Boga i z tej wyżyny pociesza siostry, że 
dusza jego będzie z niemi żyła zawsze. List kończy się sło- 
wami: »Do widzenia — tam«. 
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Dnia 5-tego sierpnia na stoku cytadeli wzniesiono szu- 
bienice, na której zawisnąć mieli członkowie rządu narodo- 
wego: Romuald Traugut, Józef Toczyński, Roman Żuliński, 
Jan Jeziorański i Rafał Krajewski. 

Tłumy ludu, które otoczono wojskiem, zebrały się na 
placu, aby być obecnymi przy śmierci bohaterów. Skazań- 
ców przywieziono na nędznych wozach. Na bladej twarzy 
Rafała widna była miłość i odwaga, przebyte chwile mę- 
czeńskiego życia odbiły się na twarzy wyrazem uducho- 
wienia. Po spełnieniu strasznych ceremonii poprowadzono 
Rafała na schody, zarzucono na oczy zasłonę i poderwano 
schody, a gdy trup zawisł na szubienicy, z piersi tysiącz- 
nego iłumu wyrwał się długi jęk bolu i rozpaczy, który 
można ująć w tę wzniosłą, a prawdziwą modlitwę 

Panie! Ty co sądami Piłata 

Przelałeś krew niewinnie dla zbawienia świata, 

Przyjm tę z pod sądów cara, ofiarę dziecinną 

Nie tak świętą, ni wielką, lecz równie że R 


NWZA VARATA 


Annus Mirabilis. 
[I. 


Stulecie Darwina, patrona przyrodników. 
(Ur. 12. II. 1809 w Shrewsbury; um. 19. IV. 1882 w Down). 

Oxford przygotowuje na czerwiec b. r. wspaniałe uro- 
ezystości jubileuszowe. Nasz uniwersytet, a w niem Kółko 
przyrodników właściwie, pragnie dołączyć swą gałązkę 
wawrzynu, dla twórcy teoryi ewolucyi i transmutacyi. Be- 
dzie ta cześć prawdopodobnie raczej gałązką oliwną, go- 
dzącą zapatrywania różne, w wspólnem uznaniu dla praw- 
dziwej bystrości spostrzegawczej i siły dowodzenia, której 
Darwin okazał bezsprzeczne dowody. 

Karol był synem doktora Roberta, a wnukiem filozofa, 
mechanika, doktora, przyrodnika i poety: Erazma; ten 
swem nazwiskiem poetycznych utworów nie opatrywał, 
w obawie, aby nie szkodziły nie tyle pacyentom, co jego 
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lekarskiej sławie, dużej bardzo, wobec i innych do niej tytu- 
łów. Erazm Darwin wymyślił nowy rodzaj lampy, śluzy, 
głowę mówiącą: papa, mama, wóz, który miał ulżyć pracy 
konia; napisał poemat: Ogród botaniczny: i *Zoonomia:, 
czyli: prawa życia organicznego. 

Jak widzimy, wnuk miał wzory i umiał z nich korzy- 
stać. Nie odrazu się to jednak zapowiadało. W życiorysie 
treściwym dla dzieci spisanym, Darwin wspomina: że.go 
powszechnie uważano za chłopca raczej poniżej średniej 
miary co do zdolności, a cóż dopiero pracy! »Myślisz tylko 
o psach, polowaniu na szczury! będziesz zakałą rodzinie 
i sobie samemu«< powiedział mu raz ojciec, ku ogromnemu 
strapieniu i upokorzeniu chłopca. Już wtedy młodzieniec 
lubił jednak doświadczenia chemiczne, a za te »bawidełka 
niepotrzebne« gderał znów na niego nauczyciel. Jako 
student medycyny w Edynburgu, uciekł już podczas dru- 
giej operacyi, a na wykładach geologii przyrzekł sobie 
uroczyście, nie otworzyć żadnej z książek, któraby o tym 
przedmiocie traktowała. 

Ojciec próbował skierować go ku studyom teologi- 
cznym w Cambridge, ale przyszły »clergyman« bawił się 
w gronie wesołych kolegów, należał nawet do »Klubu Ła- 
kotnisiów «<, których programem życia było wyszukiwać do- 
świadczalnie potrawy niezwykłe. Działalność klubu osłabła 
po skosztowaniu »nie dającej się opisać« starej brunatnej 
sowy. Darwin nie szedł już co do tych przysmaków za 
przykładem dziadka, bo ten, pomimo atletycznej budowy, 
żył nadzwyczaj wstrzemięźliwie i wywierał ogromny i zba- 
wienny wpływ na robotników, których w mieście, gdzie się 
osiedlił, odwiódł całkowicie od używania alkoholów. 

Wypadkiem stanowczym w życiu Darwina było, jak 
sam zapewnia, zaproszenie wuja na 30-milową przejażdżkę 
oraz kształt jego nosa. Botanik Henslow radził mu zostać 
towarzyszem bezpłatnym kapitana Fitz-Roy w naukowej 
wyprawie do Ziemi Ognistej. Ojciec długo się wahał, zanim 
go upoważnił do przyjęcia udziału w wyprawie, a kapitan 
Fitz-Roy, uczeń fizyologa Lawatera, nie miał znów zaufania 
do nosa Darwinowego, jako nie znamionującego człowieka 
o dość silnej dzielności, w takiej wyprawie niezbędnej. 
Okazało się jednak, że niedoceniono nos Darwinowy. Na 
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jednym z okrętów, zwanych *trumnamic dla ich brzydkiego 
zwyczaju tonięcia w czasie burzy, Karol Darwin wyprawił 
się w r. 1881; cierpiał niewygody wielkie; w Valparaiso 
nabawił się choroby ciężkiej, która go tu zatrzymała 6 ty- 
godni, a dokuczała mu potem całe życie. 

Był to czas przemiany upodobań Darwina. Powoli na- 
miętnv myśliwy służącemu zostawia strzelbę, a sam z życia 
swego usuwa kolejno sport, wszystkie rozrywki, myśl o ka- 
płaństwie, a poświęca się w zupełności służbie Wiedzy 
w zakresie nauk przyrodniczych. 

Postanowienie to ostatecznie powział w zatoce koło 
Ziemi Ognistej. 

Z powrotem, w Anglii wydał "Podróż przyrodnika: za 
25.000 fr., otrzymanych od rządu na ten cel i »Zoologię po- 
dróży okrętu Beagle«. Ożenił się z swą kuzynką i osiedlił 
na krótki czas w Londynie, potem już do śmierci w wiej- 
skiej zaciszy Down, o milę drogi koleją od stolicy. 

Syn Franciszek zachował ciekawe szczegóły z jego 
Życia domowego. Darwin wstawał wcześnie, szedł na prze- 
chadzkę, przeglądał pocztę, pracował cały ranek. Po połu- 
dniu zwiedzał cieplarnie, pola doświadczalne, przechadzał 
się po wsi, badając życie zwierząt i roślin. Bywał tak nie- 
ruchomy, że wiewiórki wspinały się na niego. Wracał na 
podwieczorek, czytywał gazetę i odpowiadał bez wyjątku 
na wszystkie listy, które do niego pisano. Około trzeciej 
kładł się na sofie i słuchał czytania powieści, za któremi 
przepadał. W młodości lubił nadewszystko Shakespeara, do 
30 lat roskoszował się poezyą. Trwało dłużej upodobanie 
do nawet bardzo przeciętnych powieści. Tak o tem mówi 
w pamiętniku: :bBłogosławię często wszystkich powieściopi- 
sarzy i lubię wszystkie romanse, szczególniej jeżeli się do- 
brze kończą. Każda powieść powinna zawierać jakąś osobę, 
którąby można polubić, a jeżeli osoba jest ładna, tem lepiej. 

Tak, w ciszy skromnego i regularnego życia dokonał 
olbrzymiego dzieła; nieskończona cierpliwość i badania nie- 
przerwane, gromadziły w jego dorobku myślowym olbrzymi 
materyał. A był umysłu powolnego, niczego bystro nie poj 
mował. Z śliczną naiwnością przyznaje się, że pierwszy 
jego ruch: to było zawsze uczucie uwielbienia. Był nie- 
zgrabny w czasie sekcyi i kiedy mu się przypadkiem udała 
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>oniemiał z podziwu*. Przyrządów używał jak najprostszych 
i ślepo w nie wierzył; nie mógł się dość nadziwić odkryw- 
szy raz, że dwa jego mikrometry bardzo sie od. siebie 
różniły. 

Prace innych sądził z całą życzliwościa; hałas i rekla- 
ma budziły w nim wstręt. 

W r. 1852 wydał: »Skały koralowe:. Geologowie je- 
szcze do niedawna godzili się na jego teoryę. Do dzieła: 
>O pochodzeniu gatunków « przygotowywał się z górą lat 20. 
Przy badaniu wykopalisk stwierdził tożsamość gatunków 
dawnych i nowych i doszedł do przekonania, że podobne 
jednostki, pochodzą prawdopodobnie z tego samego pnia. 

Doskonałe zastosowanie każdego osobnika do swego 
środowiska, naprowadziło go do postawienia zasad przy- 
czynowości. Badanie zwyczajów zwierząt, wyłoniło naduży- 
waną przez adeptów socyalizmu doktrynę: »Walki o byt«, 
jak znów namiętności religijne, łącząc się do społecznych, 
a poniekad i politycznych, rozdmuchały do potężnych roz- 
miarów gwałtowność szturmów i obrony zaciekłej przyja- 
ciół i przeciwników Darwina. 

Na czem pomysły jego polegają? Ewolucyjne pochodze- 
nie człowieka, któreby niejako wypływało z darwinowych 
spostrzeżeń, dzisiaj już, w pięćdziesiąt lat minionych ponad 
tem twierdzeniem, żadnemu naturaliście i biologowi kwestyi 
ostatecznie nie wyłuszcza. Większość ich nawet porzuca 
prawa naturalnego doboru, dla idei Lamareck'a: o przewa- 
żnym wpływie środowiska; teologowie z drugiej strony, go- 
dza właśnie na tym nierozwikłanym punkcie dowód religii, 
przyjmujących Boga, jako pierwszą przyczynę zjawisk życia. 

Bądź co bądź skromny, cichy i mało rozumiejący o so- 
bie Darwin, dał pierwsze potrącenie nauce do zaburzeń 
olbrzymich, jakich w historyi myśli ludzkiej niewiele, cho- 
ciaż sam pisał o sobie w trudach mozolnej pracy: »jestem 
najnędzniejszym i najwięcej zagrzęzłym z psów, jak i naj- 
głupszym w całej Wielkiej Brytanii i mam ochotę płakać 
z żalu nad mojem zaślepieniem i zarozumiałością «. 

(Gdy jeden z potężnych przeciwników jego w czasie 
zebrania Towarzystwa brytyjskiego w gwałtownej napaści 
zapytał: »czy to przez babkę czy przez dziada Darwin wy- 
wodzi swe małpie pokrewieństwo, Huxley odparł cios, mó- 


-i RTE 


wiąc: »lepsze to, niż mieć do czynienia z nieukami dysku- 
tującymi o nieznanych sobie sprawach«. 

Przyrodnik niemiecki Hoekel radził znów wykładać 
teorye Darwina w szkółce ludowej. 

Los spostrzeżeń genialnego badacza, Kopernika przy- 
rody, nie jest ustalony do dziś, przyszłość wypowie sąd 
nad nim, coraz to silniejszymi pewnikami utwierdzony. 

Tytuły niektórych dzieł warto jeszcze zapamiętać jako 
drogę wytyczną prac jego: »Przemiany zwierząt i roślin 
domowych«, »Wyrażanie uczuć człowieka 1 zwierzęcia:, 

Rośliny mięsożerne«, »Ruchy roślin« i inne. 

Darwin zmarł na chorobę serca; pochowano go w West- 

minsterze obok poetów i królów. 


Z pomaturycznej wedrówki po Galicyi. 


Ktokolwiek kiedy robił wycieczki, wie czem one są po 
rocznej pracy, bądź ze względu na przyjemność, bądź też — 
i to przedewszystkiem -- ze względu na korzyść. Ale wy- 
cieczki jednodniowe nie mogą być nawet miarą planowej 
wielkiej czterotygodniowej wycieczki. Ustawiczna zmiana 
wrażeń, ciągle nowe spostrzeżenia, drobne wesołe przygody, 
poważne nadzieje, najcudaczniejsze noclegi, ciągle nowi 
ludzie i różnorodne stosunki, ten ciągły ruch naszego *ja« 
fizycznego i umysłowego — oto nieocenione korzyści takiego 
łażenia. Nie mogę się wprost powstrzymać, by nie zachęcić 
odrazu każdego kto tylko może — nie święci garnki lepią! — 
bo o ochocie nie wątpię; ta wzmaga się zresztą coraz silniej 
z każdym dniem drogi. Chciałbym, aby to sprawiły te moje 
pobieżne, ale dla mnie wiele warte notatki i spostrzeżenia. 

W drogę wybrało się nas czterech. W »rukzakachs bie- 
lizny na cztery tygodnie, w kieszeni 40 do 50 K, w garści 
porządny kijak, na ramionach peleryna — ot i całe wypo- 
sażenie. Czyż na to tak trudno się zdobyć? 

Punkt zborny w Buczynie; zawiózł nas tam jeden 
z nas ojcowymi końmi. Droga na furze ciepłą jasną nocą 
wśród odblasków długo nieschodzącej zorzy zachodniej 


i niebawem śŚwitającej wschodniej cudowna! Spiewaliśmy 
li gawędzili po trochę; nareszcie tamci zaczęli drzemać — 
ja spać nie mogłem zatopiwszy się wzrokiem i myślami 
w delikatnie tęczowej zorzy. Była to noc z ostatniego czerwca 
na 1-go lipca. Przyjechawszy rano, po gościnnem śniadaniu 
zakopaliśmy się w pierzynie na sianie w stodole i chrapali 
do południa. Po południu narada wojenna! Mapa na stół, 
ołówek w rękę i jazda po mapie. Plan co trochę trzeba 
było zmieniać ze względu na adresy, ciekawości i czas. 
Wśród tego nadszedł ostatni uczestnik wycieczki. Czas do 
wieczora zleciał mile —- niespostrzeżenie. 

Nazajutrz ruszyliśmy do Bochni końmi, a stąd koleja 
do Tarnowa. Tu pożywiwszy się w zachwycająco-pociąga- 
jącym lokalu, który się ochrzcił restauracyą«, zwiedziliśmy 
katedrę z jej naprawdę pięknymi nagrobkami, dokupili 
czwartą pelerynę i pomaszerowali na północ, do Lisiej Góry. 
Wieś to duża, bardzo schludna, przeważnie murowana, pod 
czerwoną dachówką; droga Świetna i obsadzona brzozami, 
wygląda ogromnie oryginalnie i ujmująco. Gmina posiada 
własną chłopska kasę. W miarę zbliżania się do powiatu 
mieleckiego, grunt pokazuje się coraz marniejszy — sam 
piasek. Nocleg pierwszy wypadł nam w Żarkach. Tu ludzie 
bardzo nieużyteczni. Dopiero coś w piątej chałupie, ledwo 
ledwo się na nocleg zgodzili. (Gospodarz 15-to morgowy. 
a obejście marne i spanie w stodółce na skapem sianie 
bardzo wyglądało licho. Pod głowe trzeba było włożyć 
rukzaki i okryć się peleryną. 

Rano w piątek wyszliśmy bez śniadania do kadomyśla. 
O litości!.. Słyszeliśmy nieraz narzekania na zażydzenie 
(ialicyi, ale dopiero pierwszy raz ujrzeliśmy to w mieście 

Wielkim Radomyślu* w całej nagości! Same brudy, śmieci 
i żyd na żydzie! Fam tylko woziwody, parobki, urzędników 
kilku i ksiądz to katolicy — reszta Palestyna! Odważyliśmy 
się bez względu na nasz węch a ze względu na próżne 
żołądki wejść do sklepiku. Tu dostaliśmy chleba, soda- 
wasser' 1 czastki . Aaspokoiwszy zatem wszystkie zmysły 
aż do obawy — uciekaliśmy ku Mielcowi. W drodze napadła . 
nas burza zupełnie nie na żarty. Schroniliśmy się do kar- 
czmty. Prócz wódki i tytoniu niczego nie można było dostać, 
a że żaden z nas ani pije ani pali, z czem nam było zu- 
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pełnie w drodze wygodnie i ekonomicznie i czem nieraz 
zadziwiliśmy pijanych i usiłujących nas traktować jegomo- 
ściów — musieliśmy poprzestać na łykaniu kwaśno-słodkiego 
powietrza z przymieszką wódki i cebuli. Naraz ktoś zaje- 
chał z wielkim hałasem; do karczmy wskoczył furman 
i żydek tak 10—12-to letni, ubrany w elegancki chałat — 
w kołnierzyku! Kazał sobie dać tytoniu, skręcił i ostenta- 
cyjnie wydmuchiwał kłęby dymu; wziął pieniądze od pa- 
robka i przechadzał się jak bankier. Jeszcze jak żyję nie 
widziałem tak Śmiesznie głupiej karykatury. Dowiedziałem 
się, że to syn »bana ze dworuc z okolicy, że wracał z mąką 
ze młyna. Trzeba przy sposobności zaznaczyć, że w tar- 
nowskim jak i w mieleckim powiecie niema prawie dworów 
całkiem — powiadają, że od czasu rzezi w 1846 r. Kiedy 
deszcz ustał nieco, wyszliśmy z karczmy, lecz ledwie się 
w lesie znaleźliśmy — lunął na nowo. My pod drzewa 
ale niebawem zabrakło nam dobrego humoru. Dowlekliśmy 
się do Mielca całkiem mokrzy. Rynek mielecki typowy 
galicyjsko-miasteczkowy, z wybojami i enojowiskiem. We- 
szliśmy do t. zw. »traktyerni«. Popijając — o rozkoszy! — 
ciepłą herbatę, słuchaliśmy pogwarki dwóch panie dobro- 
dzieju tego -— psia krew! handlarzy Świniami. Kolej od- 
chodzi do Baranowa o 6-tej i coś. Doskonale! Za parę 
kwandransów już jesteśmy w Baranowie. Nieszczęście 
chciało żeśmy pojechali o jedną stacyę zadaleko, bo do tej 
miejscowości gdzie adres nasz opiewał, trzeba było wysiąść 
w Padwi. Szliśmy po deszczu olbrzymimi piachami aż do 
późnego wieczora co trochę lasami, przez jakąś dziwaczną 
Wolę gołego, Knapy, Durdy, nareszcie widzimy, że do Kra- 
siczyna nie dojdziemy — bo godzina 9-ta, a tu jeszcze 
mila drogi. Chcieliśmy więc przenocować u chłopa w Duw- 
dach, lecz ten się nas raz dwa pozbył, podszedłszy nas 
iście po chłopsku. Powiedział poprostu, że to *zarusinek 
trza lasem końdek, bez most, a potem furt prosto i — już 
leśniczówka. Jego chłopak nas podprowadził, ale tego 
mostu jak nie widać tak nie widać. 

— Ty — słuchaj! — odzywa się jeden — patrz jak 
romantycznie księżyc nad lasem świeci, tylko marzyć! A coby 
tak mama powiedziała gdyby cię teraz zobaczyła? (oś ty 
zrobił! Poco ty się włóczysz? 
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Ke! idź do dyabła razem z twoim księżycem!.. 

Już mnie humor nie na żarty zaczął opuszczać, Wszyscy 
zaczęliśmy wzdychać do  Ludwisiac, którego mieliśmy przed 
nocą najść. 

Oj! Ludwisiu! żebyśmy sobie tylko pojedli i wyspali 
się porządnie u ciebie!.. A wiecie co* może nas bestyva na 
obiad zatrzyma! 

Maszerowaliśmy przeszło godzinę piachem wśród lasu 
i białej chłodnej mgły, zanim doszliśmy do celu. Przed 


leśniczówka płonęło wielkie ognisko na odstraszenie — o 
zgrozo! — stada dzików. Tu nadspodziewanie spotkaliśmy 


jednego z kolegów. Pogwarzylhśmy sobie, »popili sprawę: 
kwaśnem mlekiem, wyspaliśmy się choć twardo, ale mocno 
i rano lasami i łąkami dalej w drogę. 

Ale po wczorajszym marszu wcale się nam nie opła- 


cającym — trudno! i na to trzeba być przygotowanym 
czasem — nie tęgo drogi ubywało. 

A to bałwan! — wczoraj gadaliśmy, że nas obiadem 
uraczy — a on nas kwaśnem mlekiem potraktował! Tego 
lu chłopa zawsze dostać możemy. A już gadać — zmiłuj 
się Boże! — kompletnie o niczem nie było. 

— No więć o cóż ci chodzi — dobrze żeśmy uciekli, 


ai kwaśne mleko ci wczoraj smakowało — już ta nie gadaj 
za dużo! Twardo było na ziemi, ale przynajmniej pod da- 
chem się spało. Czy lepiej było na łące kopę rozwalić 
1 wkopać się w siano, albo w lesie sobie leżysko usłać na 
taką mgłę jaka w nocy była? 

Calutki dzień wlekliśmy się lasami. Piękne są lasy 
przecławskie i kolbuszowskie, ale grunt nędzny jak mało 
gdzie w Galicyi. Wszędzie tylko żyto, ziemniaki i łubin bez 
końca. Jeszcze ten łubin ratuje glebę sypką, piaszczystą. 
Ludzie po wsiach podejrzliwi; jedni pytali: 

— A cóż wy z Hameryki? albo: — Nie z Prus wy z roboty ? 


— O nie! — my zdaleka, ale zaś ta z Ameryki albo 
„ Prus — to znowu nie! 


Mieszkają tu bardzo nędznie; zboża im własnego nie 
wystarczy; pieniądze jednak mają za drzewo, bydło i świ- 
nie. Chleba i mleka dostaliśmy tylko po wyraźnem zazna- 
czeniu, że »zapłacimy «. 

— Nie dostalibyśmy tu mleka i chleba* 
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— Ee.. gdzieby my ta mleko mieli — a chleba to 
trzaby w sklepiku — — 
— Ale my wam przecież zapłacimy... 


— No — dy ta może będzie — idzmo ta zobacz — 
no pójdźcie do izby — to się napijecie — 


Wieczorem wydelegowano mnie do księdza w okolicy. 
Proboszez przyjął nas bardzo otwarcie, wypytywał o krakow- 
skie stosunki, opowiadał anegdotki i t. d. Wyspaliśmy się 
tam do fundamentów! 

— Co to za rozkosz leżeć na materacowem łóżku 
albo na kanapie — na poduszce!.. 

Rano wysłuchaliśmy nabożeństwa i po śniadaniu księ- 
żymi końmi ruszyliśmy przez żydowska Kolbuszowę do 
żydowskiego Sędziszowa, wobec czego wdzięczność nasza 
nie miała granic, mimo, że »przyjemność cała była po 
stronie ks. proboszcza. Stąd pieszo do Trzciany. Tu mimo 
nieufności chłopów odnieśliśmy dość dobre wrażenie wobec 
dwóch budynków szkolnych, kasy i chłopskiej mleczarni 
spółkowej -- choć wrażenia tego bynajmniej nie spoteęgo- 
wał spotkany typ studenta szarmanta prowincyonalnego, 
ani rozmowa z nim, ani nocleg na górze, gdzie deszcz 
kapał nam bezczelnie na nos przez dziurawy dach. 

Przez ludowcowatą ale zamożną Przybyszówkę, gdzie 
bank parcelacyjny chce z rozparcelowanych gruntów brać 
po 1000 złr. za mórg, doszliśmy do Rzeszowa; zwiedziliśmy 
bardzo z mieszeczańskim smakiem odnowiona katedre I wstą- 
pili na mleko; tu nas wynudzi stary zacięty żyła-polityk 
gazetkowaty, który z Rusinami hajdamakami byłby okropnie 
radykalny.. (na się rozumieć: gdyby..). Pod Rzeszowem 
byliśmy w krajowej szkole mleczarskiej w S5taromieściu, 
odzie nas tak gościnnie przyjęto i tak serdecznie i ochotnie 
informowano, jak nigdzie. Urządzenie silnicowe; oprócz 
mleczarni jest i serownia. Z 18-tu uczniów, 9-ciu jest inter- 
nowanych. Stosunki muszą być nader miłe; widać to było 
z traktowania uczniów przez oprowadzającego nas sympa- 
tycznego instruktora. Spotkaliśmy tam, a raczej poznali 
brata jednego z naszych najzacniejszych protesorów — 
człowieka szczerego i wyrobionego w sądach, doweipnego 
i znającego kraj, no i gościnnego trzeba dodać. — 

(C. d. n.). Józef Teslar. 
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W spomnienie. 


Ostatni numer naszego pisma zamieścił żałobną wzmia- 
nke o śmierci ś. p. Pelagii ze Zęeliczyńskich Jarosławowe 
Dąbrowskiej. Wzmiankę krótką, bo wieść żałobna doszła 
nas bezpośrednio przed wydaniem zapełnionego numeru. 

Pamieć zmarłej Pani Dąbrowskiej jest dla nas, kobie- 
cej drużyny, tak droga, że wspomnienie Jej pragniemy 
widzieć w Łaniec — na którego przewodniczym zagonie 
śmierć wykosiła jeden z żywych, mocnych, zdrowych pę- 
dów, a strata tem donioślejsza, że około niego skupiało się 
wiele latorości młodych, które z przykładu krzepkiej, peł- 
nej siły starości czerpiąc hart i ducha, rosły rozwijając się 
rozumem i sercem. Śmierć ma ten przywilej, że postaci 
zmarłych stawia, jakoby prześwietlone, przed sądem i pa- 
mięcią żywych. Sądu takiego nie boi się postać ś. p. Jaro- 
sławowej Dąbrowskiej. Życie Jej rozpada się dla nas, jakby 
na dwie połowy : pierwsza to: przeszłość, nieoszacowany 
klejnot pamiątki owych czasów, kiedy ludzie "siły na za- 
miary mierzyli, czasów niebamiętanych przez nas, lecz 
otoczonych w sercach naszych, aureolą światłości i umiło- 
wania. Ona żyła wtedy i działała. Jako młoda ośmna- 
stoletnia dziewczyna, narzeczona dzielnego rewolucyonisty 
wspomagała wydatnie jego działalność ; nie zawahała się 
przed smutnym ślubem w celi dziesiątego pawiłonu, pra- 
enąc dzielić wyrok skazanego na ciężkie roboty męża. Nie 
na to jednak, pograżone wówczas w represyl, władze ro- 
syjskie, pozwalały na śluby w cytadeli warszawskiej, aby 
młodym zakochanym zapewniać podróż poślubną. Żona 
Jarosława wskutek rewizy! dokonanej pod Jej nieobecność, 
została skazana na osiedlenie w Ardatowie, małem miasteczku 
Niżnogrodzkiej gubernii. Odbyła śnieżną daleką podróż z tą 
myślą, że męża popędzonego etapem do ciężkich robót, ni- 
gdy już nie zobaczy. Ale nie stracił ducha inicyatywy Ja- 
rosław Dąbrowski; uciekł sam, zdołał obmyśleć i ułatwić 
ucieczkę żonie, a połączywszy się z nią, wobec upadłej już 
w przeciągu tego czasu sprawy 63 roku, wyjechał daleką 
okolną drogą na Moskwę, Petersburg, Kronsztadt, Stock- 
holm i Londyn, do gościnnej zawsze Francyi. Tutaj w Pa- 
ryżu przeżyła Pani Dąbrowska — wśród licznej emigracyi 
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polskiej, kilka, względnie spokojnych lat swego życia; tu 
przyszły na świat Jej dzieci, które silną struną matczynego 
przywiązania zatrzymały Ją na ziemi wówczas, gdy uwiel- 
biany Jej mąż w krwawej walce paryskiej ranny, padł na 
harykadzie ulicznej. 

4 tym krwawym faktem zamyka się przeszłość Pani 
Dąbrowskiej, przeszłość przetkana obficie łzami i bolem, ale 
opromieniona praca dla idei wolności, miłościa dzielnego 
ducha. 

Zaczyna się szara rzeczywistość codziennego życia tej 
dzielnej kobiety. Wróciła do kraju, trzeba było wychować 
dzieci, trzech synów. Osiadła w Galicyi, najprzód na pro- 
wincyi, potem w Krakowie i oddała się pracy nauczyciel- 
skiej. I znowu powtórnie weszła w ideę. 

Pracowała nie tylko nad wykształceniem, ale i nad 
wychowaniem całego legionu dziewcząt polskich; pracowala 
wytrwale i z pożytkiem. Któraż z licznego legionu starszych 
czy młodszych mających możność kształcenia się w Krakowie, 
nie pamięta, na całe życie tej siwowłosej, a tchnącej życiem 
i energią kobiety, do której zwracałyśmy się z miłością i zau- 
faniem? Któraż z nas nie nabrała od Niej poczucia obowiązku, 
zamiłowania pracy, porządku, dzielności, łatwości służenia 
innym, tych enót, które w Niej były żywe, i zawsze tak 
młode, że chwytały za serce każdą młodą zbliżającą się do 
Niej dziewczynę. Nie cierpiała nowoczesnej t. zw. emancy- 
pacyi kobiet, a sama dawała przykład niebywałego hartu 
i nieugiętości ducha. Dzielna była — w duchu Chrystuso- 
wym niewiasta i pracownica. 

Jeśli mamy serca zdolne do pięknego uczucia wdzię- 
czności, a dusze nasze nie są martwą opoka, na którejby 
zasychały marnie ziarna dobrego posiewu, to postanowimy 
wszystkie ile nas jest, dla uczczenia pamięci kobiety, dro- 


giej dla każdej Polki — iść w życie w myśl przykładu, 
który Ona życiem swojem nam dawała. H. G. 
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NASZE SPRAWY. 


Czeskie pismo studenckie. 


Nadesłano nam z Pragi organ młodzieży: Studentská 
Mlidka«. Przeczytaliśmy pierwszy numer wydawnictwa na- 
szych praskich przyjaciół z największem zajęciem. Życzymy 
pismu całem sercem »Szczęść bBoże« i przytaczamy odezwę, 
która powinna dać u nas sympatyczne i rozgłośne echo. 

„KOLLEGOÓOVE! Učme se każdy nókterómn jazyku slo- 

vanskému, at neni českého studenta. který by neznal. nero- 
zuměl aspoň jednomu jazyku. Prospějete tím nejen sobě, nýbrž 
i narodu svému i Słovanstvu vsemu. Marne je volání po vzá- 
jemnosti slovanske, neznane-li řeči, nemużeme-li se mezi sebou 
domluvit. Tož jen slovnik do ruky, nějaký text v slovanskć 
řeči a naučíme se velmi brzo. Nejsnazší je polština. Każdy 
se slovníkem v ruce muże pročítati nadhernć plodyv literatury 
polské. literatnr jihoslovanských a jiných“. 


Ochotnicy uczciwej pracy! 


Dajcie nam wasze zdanie i stawcie się na werbunek! 

Przed kilku dniami jeden z redaktorów codziennego 
pisma, wychodzącego w Krakowie, zwrócił się do nas z za- 
pytaniem, czybyśmy nie przedstawili młodzieży do rozwagi 
sprawy roznoszenia gazet po mieście dla abonentów. Do- 
tychczas zajęcie to spoczywa w ręku bardzo różnolitej 
rzeszy, która nie zawsze sumiennie spełnia swój urząd, 
opóźnia dostawę ku zniecierpliwieniu stron, wyczekujących 
dziennika, a często w środku miesiąca porzuca obowiązki, 
dające niezły dochód, lepszy o wiele, niż niejedna lekcva 
i korepetycya. 

Dostarczenie w zbliżonych dzielnicach 40 gazet dzien- 
nie tyluż abonentom dałoby potrzebującemu zarobku 16 ko- 
ron miesięcznej pensyi. Dla dwu zajęcie znalazłoby się na- 
tychmiast; moglibyśmy w miarę popytu polecić dziennika- 
rzom uczciwą i sumienną pracę gimnazyalisty. Nie przynio- 
słoby to żadnemu ujmy, i .owszem, byłby to dalszy ciąg 
rozpoczętej przez Łan Młodzieży wakacyjnej misyi pracy, 
która rozpoczęta w warsztacie stolarskim przez jednego 
z młodych redaktorów »Łanu:, pociągnęła za sobą na razie 
stu kilkudziesięciu kolegów szkół średnich, uniwersytetu 
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i jako jeden z objawów tego samego prądu, utworzyła 
ze studentów medycyny karnawałowa orkiestrę. 

Rozważcie to koledzy i licznie odpowiedzcie na tę 
ważną kwestyę studenckiej doli, jaka stanowi sprawa na- 
szego zarobku. 


PANSEAIEFAIE4AIEF4A09FP403 
Odpowiedzi Redakcyi. 


Jako ogólne objaśnienie zawiadamiamy naszych Szan. korespon- 
dentów. że wszystkie rękopisy są pożądane, ale zapewnienia dać nie 
możemy naprzód, które na posiedzeniach sobotnich będa przeznaczone 
do druku. Zależy to od ich artystycznej i ideowej wartości. 

Ślemy serdeczne podziękowanie pod adresem nieznanej autorki 
wiersza: "Kto czuje w sobie wieszcze siłys. Utwór nie będzie wprawdzie 
drukowany, ale i tak równoważy i przeważa Mikrokosmy... 


KALENDARZ SYMBOLICZNY. 


MARZEC. 


1. Albin (inaczej Halban) — Biały, z łac.: albus. 

2. Simplicyusz (Prosty) z łac.: simplex i Helena z greckiego: żkśva; 
niszcząca okręty. 

3. Kunegunda (Odważna dziewica) z teutońskiego: Kuhn śmiały, gund 
młody. 

4. Kazimierz (Każe-mir: Nadający pokój, pierwiastek słowiański). 
Św. Kazimierz jest patronem krawców. 

5. Hadryan — grec.: zżąż: dzielny, silny. 

6. Koleta. Zdrobniała forma żeńska imienia Mikołaj. 

1. Tomasz (Bliźniak) z hebrajskiego: thomin bliźni i Lotar (Błyszczący) 
z teutońskiego: lauter. 

8. Beata (Błogosławiona) z łac. 

9. Mścisława (pierw. słowiań.). 

10. Doktroweusz (pochodzenie nieznane). 

11. Konstantyn (Wierny) z łac.: constans. Eulogiusz (Rozumny) z grec.: 
esAcqcz i Firmin (Krzepki) z łac.: firmus. 

12. Grzegorz (Czujny) z grec.: qpyycpów czuwam, patron śpiewaków. — 
Mariusz (Morski) z łac.: mare morze. 

13. Krystyna (Chrystusowa) z grec.: yfiazżz pomazany. Eufrazya (Dobrze 
mówiąca) z grec.: s)-4piqw. 

14. Matylda (żeński rodzaj imienia Mateusz). Lubin (Wilczątko) z lac.: 
lupus, lupinus. 

15. Klemens (Łagodny) z łac.: clemens. Longinus (Długi, Długosz) z lac. 
Zacharyasz (O którym Bóg pamięta) z hebr.: zecher pamięć, Jah: 
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